
Cena 4  grosze. Lublin, Piątek 4  Grudnia 1 9 0 8  r. Rok JUL

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw irtainie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb ., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Z alana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., nc 
3-ej stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa I* 62.

Xs 2
Redakoja I JU nln lttrao ja  e tw arta  ed |o d z . 1« 

rano I od 6 de 7  pe poi.
de ł Redaktor luk |e |e zas tępca  przyjmuje od |o d z . I I  

de 11 rano .

Redakcja i Administracja ulica K rakow skie-Przedm ieście J* 60 .

Zarząd Tyraczasewy Tow. Lubel.

*0' ww

podaje niniejszym do publicznej wiadomości, 
że Ogólne Zebranie  udziałowców T -w a u s ta ­
nowiło następujące terminy wpłat na roze ­

brane już rb. 150,000 akcji:
15 Listpada r. b. 3 5 e/° z zaliczeniem o p o ­
czynionych wpłat. 1 Stycznia 1909 r. 20°/e,
1 Kwietnia 1909 r. 25°/e, 1 Lipca 1909 r. 2 0 % .  
Wpłaty przyjmuje Bank Handlowy w Łodzi i 
wszystkie jego Oddziały i Agentury. T am że 
przyjmowane są zapisy i wpłaty na pozosta­
łe 50,000 rubli kapitału akcyjnego (akcje po

250 rb.) 650-18 10 ,
*  w. ne_--------------------------J

Przedstawienie  Amatorskie
na szkołę „ŚW IA T Ł A “

Wieczór Słowackiego
odbędzie się w  Teatrze W ielk im  

w  p iątek  dn. 4 grudnia.

Deklamacja
a) Mój T es tam en t
b) Grób Agamemnona

M A Z E P A
-A.3s:t Il-g-I scena, 3.

Król | Amelja

MARJA STUART
-A-łst Il-g-i, sceny G, 7, B.

Mar ja S tuar t  | Rizzio | Paź

Chór „Lutni“ szkoły Staszyca.

BALLADYNA
-dk.ł£t I-37- i H-g-i (<Ł odsłony).

Klrkor, pan zamku 
Matka, wdowa 
Balladyna ) . ,
Alina ) >e> córkl 
Grabiec, syn organisty

Osoby fantastyczne: 
Goplana, nimfa, królowa 

[Gopła
Chochlik
Skierka

Z a  czasów bajecznych, koło jeziora Gopła. 

Początek przedstawienia o godzinie 81/, wiecz. 

Bilety są do nabycia w cukierni W. Ratkowskiego

JJ więc
A więc dzisiaj m am y ujrzeć postacie Jul- 

jusza S łow ackiego na naszej scen ie.
Dzisiaj m am y u sły szeć  słow a tego  arcy- 

m istrza naszej m ow y, m ów ione przez nas, 
do nas i dla nas.

P rzecież i m y jesteśm y z kraju, „gdzie 
widmo nadziei dla m ałow iernych serc p o ­
dobne sn ow i“.

Przecież i my jesteśm y z kraju, który 
„pawiem narodów był i papu gą“, z kraju, 
„gdzie m yśl nie trwa i godziny“.

Nie nam w ięc m ówić o Term opilach, 
gdyż

N a Term opilach bez złotego pasa  
B ez czerw onego leży trup kontusza, 
A le jest nagi trup Leonidasa.

Czy my jednak odw ażym y się kiedyś do 
zrzucenia tych osłon drogiej nam przesz­
łości, czy odw ażym y się na czyn śm iały, 
który zaleca poeta w tej energicznej strofie? 

Zrzuć do ostatka te płachty ohydne, 
T ę Dejaniry palącą koszulę,
A wstań, jak wielkie posągi bezw stydne  
N aga, w Styksow ym  wykąpana mule! 
N ow a, nagością żelazną bezczelna, 
N iezaw stydzona n iczym — nieśm iertelna.

Ale jak dotychczas, to czerw ona D eja­
niry koszula naszej przeszłości w ciąż je­
szcze  zajm uje nasze „czerepy rubaszne“ i 
pali nas ogniem  traw iącym  niem ocy.

T o też gdy „cicho odleciał* duch w ie­
szcza, siła fatalna, którą tak m ocno poeta  
w sobie odczuw ał, napróżno nas gniecie, 
aby coś wyrobić z tych  „zjadaczów  ch leb a“.

Ale czyż m y m ożem y być obojętnym i 
dla tego, który ży ł, cierpiał i płakał z nami?

Dla T ego, który spełnił twardą bożą słu ­
żbę, a mim o to nieopiakaną trumnę po­
siadł?

I czyż m y, którzy po półwieku od czu ­
w am y dopiero tę nadzw yczajną niespra­
w iedliw ość narodu w obec Słow ackiego, nie 
pow inniśm y ze zdwojonym  zapałem  oddać 
spraw iedliw ość cieniom  tego wielkiego  
D ucha.

Nie jako dźwięk pusty trw ać m a imię 
Słow ackiego.

N ie jako błyskaw ica przelotna i krótko­
trwała, ale „jako żyw y duch wśród narodu 
sw ego  stać On powinien twardo i ja sn o “.

Jako Ten, który wyrył nam w swoim  T e ­
stam encie prawa św iętsze  od dekalogow ych  
przykazań M ojżeszow ych, prawa niezapom ­
niane i głęboko wryte w nasze serca i u- 
m ysły. __________

Kara śmierci.
Izba francuska dyskutuje nad zniesieniem  

lub utrzym aniem  kary śm ierci.
Socja liści i niektórzy radykali uderzyli z 

tego  powodu w struny sentym entalne i przy­
pomnieli w szystko, co z okazji kary śm ier­
ci mówili tacy, jak M ichelet, H ugo, Jules 
Sim on, B eccario, Schoelch er i wielu innych.

Z drugiej strony cała prawica, centrum i 
część  lew icy  powołują s ię  na to, że spo­

łeczeństw o ma prawo zabijać zabójców , 
aby w ten sposób zapew nić bezpieczeństw o  
„porządnych ludzi *.

„S p o łeczeń stw o“, kierując sprawam i lu­
dów i jednostek, jak wiadom o, reprezento­
wane jest na tym  św iecie  przez w szech ­
m ocną plutokrację kapitalistyczną, która od­
grywa tu rolę narzędzia O patrzności.

O patrzność, stw arzając ludzi, um ieściła  
ich na ziem i, gdzie łaskaw ie poddała ich  
działaniu zim na, głodu, chorób, katastrof i 
ciągłej n iepew ności. N a deser tego pięk­
nego m enu w yznaczono człow iekow i śm ierć  
w nędzy.

Taki jest  O patrznościow y program poli­
tyczn y .

Szkoda tylko, że  do dzisiejszego dnia nie 
um iano znaleść powodów istnienia Opatrz­
ności. Zato na każdym  kroku m am y w y­
czuw alne dowody panowania kapitalistycz­
nego M olocha, co nazw ę sw ą od im ienia  
Pan wyprowadza.

Gardłujący w interesie uprzywilejowanej 
m niejszości m ówią do ludu: „R ozm nażaj­
cie sie jaknajliczniej“. I lud rozm naża się, 
tym bardziej, że w sw ym  cierpieniam i w y­
pełnionym  życiu , tę jedną tylko ma przy­
jem ność darm ową. Do tej przyjem ności 
pozostaw iono mu drogę, lecz już nie dar­
m ow ą, szynk, gdzie m oże ogłupiać się  a l­
koholem , dostarczając w ten  sposób  pań­
stw u jednego z głów nych dochodów .

Rodzina pow iększa się. ale zarobek ojca  
nie wzrasta w tym  sam ym  stopniu. W krót­
ce konieczność zarobku w ypędza m atkę z  
dom u, a dzieci w ychow ują się  na u licy , 
pod opieką O patrzności, co , jak w iadom o, 
w m ow ie potocznej zupełny brak opieki 0 -  
znacza.

N iekiedy w tej wspaniałej i przebogatej 
sto licy  św iata, za jaką uw aża s ię  P aryż, 
cała rodzina z nędzy truje się  c z a d em 'w e-  
glow ym , jak np. rodzina H ayem , lub zm u­
szona jest m ieszkać pod m ostem , jak np. 
rodzina M onteym n, która kilka dni tem u  
pow iększyła się o jednego członka, urodzo­
nego pod m ostem  w noc listopadow ą.

Tak w ła sce  O patrzności urodzone \ 
w zrastające dziecko popełnia pierw szą kra­
dzież. I to jest chw ila przełom ow a w je ­
go życiu , bo odtąd spo łeczeństw o zaczyn a  
się  nim interesow ać; sp o łeczeń stw o  ch w y­
ta m ałego p rzestęp cę  i u m ieszcza  go w  
dom u popraw y, gdzie zostaje on zdepra­
w ow any ostateczn ie.

W krótce po opuszczen iu  dom u poprawy 
m łody obyw atel popełnia nową kradzież, a  
sp o łeczeń stw o  znow u interesuje s ię  nim i 
zam yka go do kryminału.

W szystko  przechodzi, w ięc i czas  kry­
m inału także. Człowiek m a już d osyć  te ­
go uw ażania go za drapieżne zw ierzę i 
chciałby zostać  „uczciw ym  robotnik iem *. I- 
dzie do jednej, drugiej, trzeciej fabryki,



lecz w szędzie drzwi mu przed nosem  z a ­
mykają, boć jest  kryminalistą.

Potrzeba rodzi pom ysłowość, a n iebez­
pieczeństwo prowadzi do zrzeszania się. To  
też nasz „obyw atel“ zrzesza się z kilku po­
dobnie jak pod mostem z alkoholików u-  
rodzonymi i bardzo sprytnie pomyślą za ­
bicie i ograbienie bogatego mieszczanina. 
N ieszczęściem  dla niego, policja jest jesz­
cze  sprytniejsza i łapie go.

W ów czas znowu społeczeństwo nim się 
interesuje: wielkie dzienniki całe kolumny  
mu poświęcają. W reszcie sprawiedliwości 
staje się zadość  i gilotyna spełnia sw e pię­
kne, zadanie.

Łacno teraz dojdziem y do wniosku, że  
w walce parlamentarnej z powodu kary 
śmierci logiczna słuszność jest  po stronie  
jej obronicieli. Kara śmierci jest dosko­
nałym wyrazem  spółczesnego państwa: bez  
niej instytucje państwowe są jakby bez ko­
rony, są sam e jakby zgilotynowane, brak 
im harmonijnego zakończenia.

Społeczeństw o, ciągnące główny dochód  
z alkoholizmu swych członków, pozwala­
jące im rodzić się pod mostami, w ych o­
w yw ać  się  w rynsztokach i domach d e ­
prawacji moralnej, dające im kryminał ja­
ko wyższy' zakład naukowy, a śmierć gło­
dow ą jako bodziec do czynu, m usi m ieć  
gilotynę, szubienicę lub ciężkie roboty, gdyż  
w przeciwnym razie jego właśni członko­
w ie — te dzieci szynku i rynsztoka, rozbi­
liby je.

~  Sam.

Oj, z a p ł )  s lip k i w lasie.
(Na tle  podania ludow e­
go z okolic P rzasnysza), ;

Dokończenie.

Wyszedł z lasu. i
Cudny dzionek!

Już rum iana  świeci zorza.
Z pól ulata, hen, skowronek 
Z pieśnią ranną gdzieś w przestworza.
Złocą się pszeniczne pola, i
Stojąc w jasnym słońca blasku.
Tu zieleni się znów rola,
Tam  się kąpią wróble w piasku.
Majaczeją wdali sioła,
Gdzieś, opodal, sierpy dzwonią.

Tu przepiórka — pójdź, żąć — wola.
Tam motylki dwa się gonią...
I tak dalej, tak bez końca...
Wszystko lubym ciepłem zieje 
Wśród łagodnych muskań słońca,
Śmieje się i promienieje.

Tutaj kropki — mała luka,
Bo się ckliwo piórem kropi.
Kto przyrody chce, —  niech szaka 
U Reymonta vide chłopi.
Tam koloryt, e to vety!
Tam to wiosny woń się czuje!
Gdy ja zwykle z mej palety 
Czarną farbą w noc maluję, —  •" , . 
Czarną farbą, jak me życie,
Co do rzeczy nie należy.

Błysły gwiazdy na błękicie.
Po upale wietrzyk świeży 
Muska zlekka twoje czoło.
Ber przydrożny drzemie w ciszy.
Tylko tuż, gdzie leży sioło,
Jakieś głosy wciąż się słyszy, —
To lud dworski, pańszczyźniany,
Który w słońcu u dziedzica 
Żnie pszeniczne jego łany,
Własne, —  w blaskach żnie księżyca.

—  Niechaj będzie pochwalony!
Rzekł wędrowiec do nich młody.
—  Szczęść wam Boże! —  i znużony 
Szedł na nocleg do gospody.
Gadać lubił oberżysta  
Od poranka do obiadu.
Więc z okazji wnet korzysta 
1 z podróżnym gadu gadu.
Kiedy dyskurs wszedł na żniwo.
Gniewem wspłonie wnet gospodarz,
—  P an  nasz, —  krzyknie, —  jako żywo,. 
T g nie ojciec, to nie włodarz!
To najpierwszy łotr z czeredy 
Wszystkich łotrów w Okolicy.
On, ten sprawca ludzkiej biedy,
Dawno godzien szubienicy!
Choć za dziewkę! Tę! ze dwora,
Co zgładziła własne dziecię.
Za staruszkę, co to chora 
Musi tułać się po świecie.
Za  chłopczynę, co jesienią 
Pałacowy płot przeskoczył 
I, jak jabłka się czerwienią,
Tak on za nie we krwi broczył.
Gdy po chłoście zdjęto z ławy...

Na wołowej, hyclu, skórze 
Wszystkie twoje niecne sprawy 
Zapisują tam, hen, w górze!...

Chcąc za nocleg podziękować 
I za obiad, na wieczerzę 
Chłopiec rayśli upolować

Coś ze zwierza. —  Flintę bierze 
I, nie wyszło pół godziny,
Objuczony wraca łupem 
Nie naliczył byś zwierzyny,
Którą on położył trupem,

Wieść o chłopcu wnet gruchnęła 
I do pańskich doszła uszu 
Więc go przyzwać chętka  wzięła.
Rzekł doń pełen animuszu:
—  Wbród mieć będziesz u mnie chleba, 
Tylko z próby wyjdź mi snadnie.
Ponad lasem, patrz, w strop nieba,
Pal! Niech orzeł mi ten spadnie.
— Zgoda, odrzekł strzelec śmiele.
—  Ze wnet spadnie, to nie sztuka,
—  Ale kiedy go ustrzelę,
Niech jegomość wnet odszuka.
—  Bene, —  pan mu odpowiada.
I już strzeleć w górę mierzy...
P ę c L .  i orzeł z góry spada.
P an  po niego w krzaki bieży.
Owe krzaki, to głożysko,
Co patyki ma kolczaste.
P an  hyc w niego jak wilczysko 
Lub pies chciwy na omastę.

Pociemniało naraz w lesie.
Zaszumiały liściem drzewa, —
W iatr nawałę jakąś niesie:
Grad snać idzie, czy ulewa.
A w tym grajek chwyci w dłonie 
Skrzypki, które w worku nosi,
I krzak ogniem wnet zapłonie,
A zeń dym się w górę wznosi.
W dymie cały las sosnowy.
Krzyki, wrzaski, niby w piekle,
Gdy w muzyki takt miarowy 
P an  w podrygach tańczy wściekle.

Wspomnieć o tym strach mnie bierze, 
Co mu lata ponad głową:
Kruki, gacki, nietoperze 
I djabliska owe z sową.

To za grzechy twoje,, panku,
P om sta  bpża dziś cię karci!

—  Hulaj, hulaj! Bez ustanku!
W takt muzyki! —  drą się czarci. 
Słychać gwizdy, słychać krzyki:
Huczą sowy i puhacze.
—: W takt muzyki, w tak t  muzyki! 
Niechaj pląsa, tańczy, skacze!..,

Grom uderzył gdzieś w oddali...
I znów nieba masz lazury.

W krótce pana odszukali 
Pachołkowie, vulgo  ciury.

P an  na Strzelca klątwy miota.
—  W pogoń, draby, za  tym łotrem! —

C Z E S Ł A W  K R Ó L I K O W S K I .

e t  g ó j ?
(Nowelka z życia).

Dzień był jasn y , słoneczny, sierpniowy. S ło ń ­
ce rychło m iałe obdarzyć południowym wypo­
czynkiem eiężką pracą stredzoayoh żniw iarzy,—  
dać koniom i ludziom wytchnienie.

W e dworze, na gumnie, w stajn iach , oborach, 
stedełaeh puste jeszcze było i głucho. Przed 
starym  ósmakiem jedynie dało się dostrzodz k il­
ka ludzkich g łów . Zbierała się dość liczna gro­
madka kobiet różnego w iek u ,--rod zin a  służby  
dwerskiej. Od najstarszej wiekiem począwszy, aż 
do w yrostków , w szystkie one były postrojene w ! 
barwne szaty odświętne.

S ta ły  z szarymi gromnicami posępne w sm u­
tk u , naradzając się pomiędzy sobą w nader w aż- i 
nej sprawie. Zam ierzały iść do' pańskich póko- i 
jów ; rozpraw iały w ięc o grzecznym , przystojnym  
zachowaniu się tam i o tym , czy wypada na I 
pańskie pokoje brać z sobą dzieciaki.

Po dłuższych sprzecznych naradach um ówiły j 

się  w reszcie. „Benkarty nie mogą być w pań- i

skim pałacu .“
Cała ta pstra gromadka skierowała się potym 

na szeroki gościniec, etopolony, prowadzący do 
dwom .

—  A zacokajta ino na mię!— rozleg ł się od 
strony esmaka donośny g ło s  kobiecy.

—  To chodź aritu żywo, bo lada chwila n a - i 
i djedzio!— tonem rozkazującym odkrzyknęła ku- |

charka z kuchni czeladniej.
—  Zaro, zaro idę!— słyohać było w powie- | 

trzu.
Po chwili przyłączyła się do gromadki młoda, 1 

piękna „wiochna*.
Z nadmiernego pośpiechu szybki miała oddech, 

rozchylone usta, zaróżowiono lica, falującą pierś. 
Czarne aksamitne w łosy i czarniejsze oczy, s to -  i 
sunkowo delikatną płeć, nosek zadarty nieznacz­
nie a kształtny, okrągła twarz rumiania;— mi­
sterne ustosunkowanie części ciała do całości 
czynił* tę córę pól, łąk  i lasów  piękną, ezaro- 
wną, ponętną.

Czystą białą chustką związana głow a, w olny  
blade-niebieski stanik, obramowany dokoła k o ­
ronką. czerwona spódnica i biały fartuszek,1— te 1 
jej strój odśw iętny.
" A  na tej pięknej tw arzy znać było głębszy  
smutek, dotkliwszą boleść, niż na innyeh. S z ła  j 
milcząea, zapatrzona w ziemię od czasu do cza- i

su ocierają® fartuszkiem przezroczyste łzy. U m ysł 
jej srodze gnębiły okrutne m yśli i przypuszcze­
nia.

—  Mój Boże drogi,— m ówiła sobie w  duszy, 
— cy ja  wkiedy m yślała, zeby mój pan tak cin- 
sko móg zasłabnąć... Cłek zdrowy, cerwony, mo­
cny, nikogo się nie bojący... A tu mas ci babo 
w esele!., ju s  po ksindza posłali i gadajo, co 
źle je  bardzo , z pan-m ...

— . Mój Boże drogi... *
jakoż i ganek dworski. Zatrzym ały się. Żo­

na miejscowego ogtodnika, uważana we dworze 
i okolicy za najmędrszą i najpobożniejszą, zaję­
ła  się ich losem.

Dwa równe szeregi ustawiła przed gankiem  
po obu stronach wejścia przy drzwiach fronto­
wych.

U roczysty nastrój panował wpośród nich.
‘ Tymczasem nadbiegła zdyszana pokojówka i, 

I Wrzasnąwszy—  „jedzie, jodzie, jedzie! je st u fi­
g u ry !“ zam ąciła spokój i pow agę chw ili.

Nerw ow o jedna od drogiej poczęły zapalać 
gromnice; przyczym w szczęły pomiędzy sobą k łó ­
tn ię i ha łas, kres czemu położył łagedny dźwięk  
dzwoneczka.

D. n.
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Lecz nie sp ros ta  m u hołota.
Gdy dziś d jabe ł  je s t  mu km otrem .

P rz e d  pogonią  p ie rz ch n ą ł  g ra jek ,  —
Nóg zbaw iła  go sprężystość .
Jam  ze  sfery w rócił  ba jek  
Z nów  w te  s m u tn ą  rzeczywistość.
W  uszach  dźw ięczą jak ieś  słówka,
Jak ieś  lynsche i k a ro ty ,
S tre jk ,  i m afja ,  i be jów kd,
I lokauty , i bo jko ty ,—
Ś ciek  traged ji  w n ich  się mieści.
Gdy g ra jkow a krotochwila  
W  tej ludowej opow ieści,  —
To sie lanka ,  to id y la L .

*  *
*

W a r t  był s tryczka. . .  S zep n ie  Muza
—  Muzo! cr im en .. .  m a jes ta t is . . .
Sza! bo m ógłbym  dostać  guza.
—  T chórzysz ,  b ra tku? . . .  a  więc...  S a tis .

K o n ra d  Z a le sk i.

M ieczysław  Srokowski. ♦

Jcki iajen
z  portretem autora.

W a rsza w a , 1908, k s ię g a r n ia  S t .  S a d o w sk ie g o  
i .N o w o ś c i  L ite ra c k ie "  to m  I I I )  s tr .  110.

O najnow szym  (drugim  z kolei)  tom iku  nowe. 
S rokow sk iego  pow iedz ieć  m ę żn a  l i te ra ln ie  to sam o 
co w swoim czas ie  m ów iłem  o „ K r w i“: ten  sam  
tu n iezaw odny  ta lent ,  to sa m o  n iez rów now ażen ie ,  
te  s a m e  n ie u m o ty w o w an e  skoki,  ten  sam  b rak  
jednolitości nas tro ju .  Oprócz ty tu łowej nowelki 
„ len  ta je m n ic a "  m a m y  w obecn ie  w y d an y m  tom i­
ku  dw a d robiazg i „ P o g r z e b “ , „ P o e t a “ , z k tórych  
„ P o e t a “ je s t  w cale dobrym  drob iazg iem , „P ogrzeb*  
za ś  zanad to  p rzypom ina  szkolne w ypracow anie  na  
t e m a t  „uk ry ta  c n o t a “ , albo „nie są d źm y  ludzi z p o ­
zo rów ".  „Ich ta jem n ica "  m a  w sobie pew ien  czar ,  
podb ija  w łaśn ie  j e d n a k  nie tym, co m ia ł  n a  myśli 
au tor: nie ch a ra k te ry s ty k a  pos tac i ,  zby t pośp ieszna  
i dorywcza ,  nie n iezw ykłość  s tosunku  Z az y  do S t a ­
n is ław a ,  ale tło opowiadamia je s t  śliczne; widzimy 
i odczuw am y zarów no  nas tró j  pogaw ędk i powigi- 
li jnej, jak  i ow ą p a s te rk ę  w cichym  kościółku, s ło ­
w em  n a  p ierwszy plan w y su w a  się  to, co w myśl 
in tencji  au to ra  m ia ła  być  je d y n ie  dopełn ien iem  
treśc i .  Rozwichrzony, ne rw ow y  ta len t  au to ra  „Krwi" 
n ie  um ie  się ze ś ro d k o w a ć  bodaj n a  chwilę aa  
p rze ds taw ionych  p o s ta c iach  czy z jaw iskach ,  s tą d  
m a m y  we w szystk im , co S rokow sk i,  tworzy szaloną 
chao tyczność ,  n ie p o zw a la jąc ą  zrozum ieć  i wyczuć 
dokładnie ,  co au to r  chce  w ypow iedzieć .  A S ro ­
kow ski je s t  je d n a k  p raw dziw ym  tw órcą, nie od ­
n a laz ł  tylko do tychczas  swej śc ieżk i a r ty s ty c z ­
nej,  s tą d  jego  tw órczość robi w ra ż e n ie  c iąg łego  
b łą k a n ia  się i poszuk iw an ia  w łasn eg o  słowa.

_________  Jan Iwański.

€cl]a polity
Rosja i koalicja  bałkańska.

Myśl o koalicji pańs tw  ba łkańsk ich  zaczę ła  k ie ł ­
k ow ać  n a ty c h m ia s t  po og łoszeniu  aneksji  Bośni. 
Z  ła tw o zrozum iałych  p rzyczyn  pierwsi S erbow ie  
chwycili się tej myśli,  do p ro w a d za jąc  do ścisłego 
porozum ien ia  z C z a rn o g ó rą  i w d ra ża jąc  akc ję  w 
K onstan tynopo lu ,  ce lem  za w arc ia  z T u rc ją  kon ­
w encji wojsKowej. N a jgo rę tszym i orędow niczkam i 
tej nowej kom binacj i  so juszow ej s ą  Anglja i Rosja. 
P r a s a  rosy jska  z „N ow oje  W re m ia"  n a  czele 
n ie ty lko pop ie ra  b a rdzo  silnie m yśl u tw orzen ia  t a ­
kiej koalicji,  a le  p rz e m a w ia  ta k że  za  tym . ab y  
R os ja  w esz ła  w zw iązek  z tą  koalicją  p rzez  z a ­
w arc ie  sojuszu z a cz ep n o -o d p o rn e g o  z T u rc ją .

D o tychczas  trudność  n a jw ięk sz ą  w urzeczyw i­
s tn ien iu  tej myśli s ta n o w iła  B u łg a r ja  i jej s to su ­
n ek  do Turcji ,  jaki w ytw orzył się po zag rab ien iu  
kolei rumelijskie j i og ło szen iu  k ró les tw a b u łg a r ­
sk iego . P o d  nac isk iem  je d n a k  Rosji i Anglji s to ­
su n e k  ten popraw ia  s ię  co raz  ba rdz ie j ,  rokow ania  
pom iędzy  obom a pań s tw am i,  w celu w yrów nan ia  
różnic ,  toczą  się bez prze rw y , tak, że nie je s t  
w ykluczonym , iż do porozum ien ia ,  a  więc i do 
ja k ieg o ś  sojuszu m iędzy  T u rc ją  a B u łgar ja  r z e ­
czywiście p rzy jdz ie .  P o ro z u m ie n ie  z B u łg a r ją  m o­
że T u rc ja  okupić  pew n y m i u s tę p s tw a m i w M ace- 
donji n a  rzecz  ta m te jszy c h  B u łgarów , p rze d e -  
w szys tk lm  zaś p rze p ro w a d z a ją c  p rzy rze czo n e  r e ­

K U R J E R

formy w dziedzin ie  ad m in is t ra c j i  i szkoln ic tw a w j 
duchu* rów noupraw n ien ia  narodow ości .

K onw encja  tu recko -se rbska ,  m im o, że dojściu 
jej do sku tku  co dzień  ktoś za p rzec za ,  je s t  bardzo  ! 
p raw dopodobną .  W  każ d y m  raz ie  je s t  pew nym , • 
że rokowdnia, p row adzone  w tej sp raw ie  w Kon- ; 
s tan tynopolu ,  t rw ają  bez przerw y dalej. P o d s ta w ę  j 
tych rokow ań stanow i zgodność  dążeń  serbsk ich  ; 
i tu reckich  w sp raw ie  Bośnji i H ercegow iny  t. j. 
p rzedew szys tk im  us ta len ie  p raw  zw ierzchniczych  ! 
su ł tan a  do Bośnji i H ercegow iny  i dopuszczenie  kon-  , 
troli E uropy  n ad  p rzep row adzen iem  reform, m a ją -  , 
cych  n a  celu za b ez p ie cze n ie  m a te r ja lnych  i k u l tu ­
ralnych in te resów  ludności s łow iańskie j .  W  tym 
k ie runku  prowadzi akc ję  p ra sa  rosy jska  i se rb sk a ,  t

N a  raz ie  mówi się o koalicji tylko cz te rech  i 
p ań s tw  ba łkańsk ich ,  —  Turcji,  Serb ji ,  C zarnogóry  I 
i Bułgarji.  P rz y p u szc za ć  je d n a k ż e  należy, że Rumm- 
n ja  i G rec ja  byłyby sk łonne  w danym  raz ie  p rzy-  \ 
stąp ić  do koalicji.

Co ta  kom binacja ,  p rz e t łu m a c z o n a  a a  język  fa­
któw, oznacza?  Otóż przyjaw szy, że  koalicja  bał-  i 
k a ń s k a  dochodzi de  skutku  tylko pom iędzy  c z te ­
r e m a  p ań s tw am i bezpośredn io  w obecne j  z nalanie 
„ s ta tu s  quo* in te resow anych ,  o trzym ujem y  n a s tę ­
pu jący  obraz  sił militarnych, sko n c en tro w an y c h  w 
celu obrony s tanu  rzeczy  z p rzed  aneksji  Bośni, 
a  w ięc zw róconych  przeciw  Austrji .  T u rc ja  m oże  
w ystaw ić  w raz ie  wojny ok rąg ło  je d en  miljon d o ­
skona łego  żołnierza , S e rb ja  3 5 0  tysięcy,  B u łgar ja  
400  tysięcy, C z arn o g ó ra  40 tysięcy.  R azem  koal i­
cja ta k a  rep rez en to w ałab y  siłę 1 ,790 ,000  żo łn ie­
rzy, z czego co na jm nie j połowa na leża łaby  do 
na j lepszych  rodzajów  żo łn ie rza  w E uropie .  J e s t  te  
cyfra ta k  pow ażna , że k ażde  pańs tw o  musiałoby 
się  dobrze  zas tanow ić ,  z a n im b y  zdecyddw a ło  się 
w ystąp ić  zaczepn ie  w obec ro zpo rządza jące j  taką  
s i łą  koalicji. T e  też p ra sa  ro sy jsk a  w y ra ża  p rze ­
konan ie ,  że już sa m o  dojście do sku tku  koalicji 
b a łkańsk ie j ,  zm usiłoby A ustr ję  do bardzo  daleko 
idących  us tęps tw .  O to też  g łów n ie  się rozchodzi.

G dyby je d n ak  koalicja b a łk a ń s k a  n ie  da ła  się j 
u sku teczn ić  w drodze dyp lom atyczne j i gdyby  S e r ­
b ja  s a m a  m u s ia ła  podn ieść  Miecz p rzec iw  Austrji,  
to i w ów czas,  jak  z a p e w n ia  nac jona lis tyczny  
dziennik  rosyjski, nie będz ie  o n a  w cale o sam otn io -  ' 
n ą .  W spó łczucie  narodów  za b ez p ie c z a  Serb ji  w y­
d a tn ą  pom oc w p ien iądzach  i ladziach .

Is tn ien ie  koalicji ba łkańsk ie j  uniemożliw iłoby da-  
ej o s ta te czn e  za ła tw ien ie  aneks j i  Bośni w drodze 
dyp lom atyczne j .  N ie ro z s t rz y g n ię ta  bowiena k w es t ja  
aneksji  Bośni oznaczać  aausi dla Austrji s ta łe  
u t rzy m an ie  co na jm n ie j  t rze ch  kerpusów  n a  s top ie  
w ojenne j,  og rom ne Wzmożenie w yda tków  na n a d ­
zór n ad  ludnośc ią  s łow iańską  n a  B a łk a n ach ,  n i e ­
ob licza lne  s tra ty  w sku tek  bo jkotu  tow arów  au s tr jac -  
kich  n a  B a łk a n ach  i w Azji M ałej,  u p ad e k  przez  
mysłu , pow iększen ie  liczby ludzi pozbaw ionych  
pracy , w zm ożenie  się ag i tac ji  soc ja l is tycznej itd. 
T a k ie g o  s tanu  rzeczy  A ustr ja  d ługo n ie  w y trzy ­
m a  i s a m a  będz ie  m e s ia ła  prosić pańs tw a,  aby  
sp raw ę  aneks j i  Bośni tak  lub ow ak  rozs trzygnęły .

W  ten  sposób p rz e d s ta w ia ją  sob ie  przyszłość 
w Rosji, S erb ji  i C zarnogórze .  W  każ d y m  raz ie  tego 
r o d z a ju  kom binac je  dz ien n ik a rsk o -d y p lo m aty czn e  
już  p rzez  to sam o, że  s ię  o nich  dysku tu je  publicz­
n ie  i pow ażn ie ,  św iadczą ,  że sy tu a c ja  Austrji  nie 
je s t  tak  abso lu tn ie  pew ną ,  j a k  to p ra s a  w ie d e ń ­
sk a  p rzeds taw ia .  F a k te m  je s t ,  że dyplom acja  
aus tr jac tra  n igdy m oże  n ie  m ia ła  tylu n a r a z  i tak  
wielkich trudności de pokonan ia .  Nie m a  zaś 
żadnej u za sadn ibne j  pew ności,  że je  rzeczyw iśc ie  
pokona  bez  n a r a ż e n ia  p a ń s tw a  na s ilniejsze 
w s trzą śn ie n ia .

Z Lublina i gub, Lubelskiej.

Z Tow. Hygjenicznego.  D nia  21 g rudn ia  w 
pon iedzia łek  o godz. 6 w ieczorem  w dm achu  po- 
D om ln ikańsk im  w Lublin ie  o d b ę d z ie  się posiedzę? 
n ie Z a rz ą d u  Tow . H yg jen icz n eg o ,  na  k tóre  Z a rz ą d  
za p ra sz a  Człoaków  T o w a rz y s tw a .

P rz e d m io te m  p o s ie d ze n ia  b ęd z ie :  1) sp raw a  p l a ­
ców ta rgow ych  w Lublinie; 2) dalszy  c iąg  rozpraw  
nad  sposobam i w p ro w a d ze n ia  w życie  uchw ał Z j a ­
zdu H y g jea ic zn e g o  w Lublin ie .

W szy s tk ie  p ism a  m ie jscow e proszone są  o og ło ­
sz en ie  tej w iadom ośc i .

Z T e a t r u  Makowskiego.  Od 3 do 9 g rudn ia  n a ­
s tą p i  w B ioskopie  now y p ro g ra m  obrazów, w k tó rym  
prócz ,  jak  zw ykle ,  s t rony  kom iczne j ,  b o g a to  r e p r e ­
ze n to w an e j ,  s tronę  p o w aż n ą  i d r a m a ty c z n ą  p r z e d ­
s ta w ia ć  będą : „ S a m s o n “ , ob raz  h is to ryczny  i kó*-
lorow any, a  ta k że  ja k o  rzecz  ak tu a ln a  „Jubileusz 
L w a T o łs to ja* .  N iech  c iekaw i sk o rz y s ta ją  z okazji
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W ynikn ie  s tą d  we w torek  grosik ofiarny n a  
szkoły.

Nadesłane.  W czora j  już po złożeniu n u m e ru  
n ad e s ła n o  n am  poniższą  w zm iankę , k tó ra  w y d a je  
się  nam  jeszcze dzisiaj nie spóźnioną.

„T ow arzys tw o  przyjaciół uczącej się  m łodz ieży  
wdzięczne je s t  o rganizatorom  i w ykonaw com  kon­
certu ,  k tó ry  m a się odbyć dzisiaj w sali R esu rsy  
K upieck ie j ,  a to tym bardz ie j ,  że w organ izac ji  
rze czo n e g o  koncer tu  Z a rz ą d  T o w arzy s tw a  żadnego  
udzia łu  n ie  przy jm ow ał."

'  T e a t r u .  W  sobotę po raz  p ie rw szy  w y s ta ­
w iona zos tan ie  sz tuka  S te fana  K rzyw oszew skiego , 
b u d zą ca  og rom ne za in te re sow an ie  w szerok ich  ko ­
łach  publiczności L ube lsk ie j— p. t. „P rz y w ó d c a " .

S z tu k a  ta  obecn ie  j e s t  a t ra k c ją  sceny  w a rsz a w ­
skiej. D yrekc ja  T e a t r u  dok łada  wsze lk ich  s ta ra ń  
do w ystaw y .  D ek o rac je  now e p rz e d s ta w ia ją  w i­
dok fabryki.  R zecz dzie je  się  w m ieśc ie  f a b ry c z ­
nym — na tle s tosunków robo tn iczych .

W niedzie lę  po południu „ Z a c z a ro w a n e  Koło“ 
w 5 ak tach ,  L uc jana  R ydla

Z  k r a j u .
Pół miljona rubli na cele publiczne osiągn ie  

o s ta te czn ie  spo łeczeństw o  n a sz e  z zap isu  ś. p.  
K o n s ta n teg o  M ieckiego. J a k  się  dow iadu jem y  w 
drodze te legraficznej z P e te r s b u r g a ,  wczoraj w ł a ­
śn ie  s e n a t  zap is  za tw ierdz ił ,  w ys tąp ien ie  zaś  o 
un iew ażn ien ie  te s ta m e n tu  czynione przez  n ie jak ą  
pan ią  Rodk iew iczow ą, uznaw szy  za rze cz  n ie s łu sz ­
ną  i n ie zg o d n ą  z praw em , odrzucił. L iczne in s ty ­
tu c je  uży tecznośc i  ogólnej zyska ją  po w aż n e  z a ­
siłki p rzez  ten zapis.  W liczbie o b d a ro w an y c h  
zna laz ła  się i k rak o w sk a  A k adem )a  U m ie ję tnośc i .

Osobiste.  P .  S te fa n ia  S em p o io w sk a ,  u w ięz io n a  
p rzed  paru  tygodn iam i i sk a z a n a  n a  w y jazd  z a ­
g ran icę ,  u zyska ła  pozw olenie n a  p o w ró t  do k r a ju ,  
z zabron ien iem  za m ie sz k a n ia  w W a rs z a w ie  i w 
gub. p io trkowskiej.

Sa mo rząd  miejski i ziemski.  W a rsz .  sfery b iu ­
ro k ra ty cz n e  o trzym ały  w iadom ość,  że op rac o w a n y  
w radz ie  m in is trów  pro jek t s a m o rz ą d u  m ie jsk iego  
i z iem sk iego  w Królestwie P olsk im  będ z ie  p rz e s ła ­
ny n ac ze ln e j  w ładzy k ra  owęj dla o s ta te c z n y c h  u-  
wag, k tó re  mogły  się n as tręczy ć  od czasu  w y s ła ­
n ia  ow ych projektów  do P e te r s b u r g a .

Bez c ł a .  Główny z a rząd  poczt i te leg rafów  z a ­
w iadom ił tu te jsze  urzędy  poczto w o-te leg ra f iczne ,  
że p rzew ożone z zag ran icy  w ydaw n ic tw a  polskie, 
n a  mocy w y jaśn ien ia  d e p a r ta m e n tu  ce lnego , o b e ­
cnie n ie  p o d le g a ją  opłacie  celnej.

Z  z a  k o r d o r |u .

Ruchy wojsk  aus t r ja ck ich .  W  uzupe łn ien iu
wczorajszej" depeszy  o częściow ej m obil izacji  w 
Austrji,  k o re sp o n d e n t  „Głosu W a r s ż . “ ze  L w ow a 
donosi,  że d. 28  z. m. w ieczorem  w yruszy ły  ze 
Lw owa w k ie ru n k u  K rakow a 2 pociąg i  w ojska —  
30 j ju łku  p iecho ty .  N ie  u le g a  kw est j i ,  że m ie j ­
sc em  p r z e z n a c z e n ia  ich je s t  B ośn ia . .

Jak  w iadom o, Galicja podzie lona je s t  n a  trzy 
ko m e n d y  kerpusów . A m ianow icie: 1) K ra k ó w  ze 
Ś lą s k ie m  i częśc ią  pół.-w schod . Moraw; 2) P r z e ­
myśl ( ś rodkow a część Galicji) i 3 )  L w ów  z B u ­
kow iną .

Korpus krakow ski m a  8 pu łków  p iecho ty ,  3 pu ł­
ki dragonów , 1 pułk u łanów , 3 pułki a r ty ler j i  polo- 
wej,  1 pułk haubic ,  1 dyw izje  k o n a e j  a r ty lerji ,  2 
dywizje ciężkich haub ic  i 3 ba ta l jony  s trze lców .

Korpus p rzem ysk i m a  7 pułków p ie ch o ty ,  1 
pułk dragonów , 2  pułki h uza rów , 1 pu łk  u łanów, 
3  pułki ar ty ler j i  polowej i 1 ba ta l jon  s t rze lców .

Korpus lwowski m a  8 pułków p ie c h o ty ,  4 pułki 
u ła n ó w ,  3  pułki d ragonów , 4 pułki a r ty le r j i  polowej 
i 2 bataljony strze lców.

W y k a z  pow yższy  dotyczy tylko a m j i  czynnej ,  
zdolnej do w yruszen ia  na  plac boju, z w y łą c z e ­
n iem  ob rony  krajow ej i pospoli tego  ru sze n ia ,  o raz  
ż a n d a r m e r j i .

D o d a ć  na leży ,  że  wczoraj te leg ra fow ano  z K ra ­
kow a de „Kur. W a rsz ." ,  iż cześć  1 3 -g o  pułku 
p ie ch o ty  w ra z  z b a te r ją  h au b ic  w yruszy ła  już z 
K ra k o w a  do Bośni.

Garm a n iz a to rs k a  dz ia ła ln ość  księży.  K o re sp o n ­
d e n t  „ G a z e ty  G d a ń s k ie j“ z T c z e w a  sk a rż y  się 
w tym że  p iśm ie ,  że ta m te js i  k s ięża  n ie  pop ie ra ją  

•i a n i  t ro ch ę  polsk iego  T o w a r z y s tw a  L u d o w eg o ,  na-  
k to m ia s t  gorliwie u cz ę s z c z a ją  na z e b r a n ia  n iem iec-  

ko-ka to l ick iego  V o lk sv e re tn u .  N a u s ta tn tm  z e b r a -
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niu tegoż Towarzystwa ks. dziekan Sawicki wy­
głosił naw et agitacyjną mowę. Prócz aiego było 
jeszcze trzech Innych księży na zebraniu obecnych-

Na zebraniu tym agitowano również za tym, 
by polscy robotnicy wstępowali do niemieckich, 
chrześcjańsklch związków zawodowych.

Dzięki takiem u postępowaniu księży należy do 
niemieckiego Volksvereinu bardzo wielu polaków. 
Ów korespondent „Gaz. Gd.* twierdzi, że z 100 
członków połowa ma być polakami. Towarzystwo 
ludowe natom iast walczyć musi z niemałymi tru ­
dnościami.

Z e  ś w i a t a .

0 gen juszach . W jednej z prac, przedstawio­
nych na kongresie psychjatrów w A m sterdam ie  
podano ciekawe wiadomości o genezie genjuszów. 
Zdaniem autora, rzadko kiedy człowiek genjalny 
jest dzieckiem rodziców młodych i równie rzadko 
pierwszym dzieckiem. Z 74 mężczyzn i kobiet 
genjalnydh, poetów, malarzy, muzyków, uczonych, 
mężów stanu, tylko 10 było najstarszymi z rodzeń­
stwa; najczęściej genjusze są wśród najmłodszych.

Coleridge był 13 dzieckiem, Coopar 11, Balzac 
najmłodszym z trojga, Napeleon 8, Franklin 17, 
R em brand t 6, Reynolds 7, W eber 9, W agner  7, 
Mozart 7, Schum an 5, Schubert  13. Rodzice wiel­
kich ludzi są zatym w wieku dojrzałym, gdy p rzy ­
chodzi na  świat sława rędziny.

Jeden z lekarzy angielskich twierdzi, że organizm 
człowieka po 40 latach w art już niewiele; ze s ta­
tystyki jednak  powyższej wnosić można, że pośre­
dnio wielką wagę ma fakt, iż właśnie w tym ok­
resie wieku dzieci są bardziej u ta lentow ane od 
dzieci, zrodzonych w młodszym wieku.

Rekord lodu p t a s ie g o .  Wiadomo, jak doskona­
łymi latawcami są gołębie pocztowe; przebie­
gają  one bez zmęczenia  ogromne przestrzenie. 
Jeszcze doskonalszymi są pod tym względem p ta ­
ki wędrowne, które już tryb życia zmusza do pod­
róży w dalekie okolice, przyczyn» nie zawsze m o­
gą znaleźć aalejsce wypoczynku. W jednym z 
angielskich pism fachowych opowiada pewien uczo­
ny badacz przyrody o podróżach tak długich, że 
śmiało można je uważać za rekord w locie ptaków 
dotychczas obserwowanych. Są  to mianowicie 
ptaki, które  gnieżdżą się na wyspach morza B e ­
ringa, a zimę spędzają  na Hawal, lub Jwyspach 
F ann ing .

Odległość obu tych miejsc wynosi około 3,300 
kilometrów. Poniew aż zaś niektóre rodzaje tych

Z  O e s a r s t r a a .
Skandal policyjny w Moskwie. Jak  wiadome,

Senator Garin dokonał rewizji zarządu policyjnego 
w Moskwie. Wynikiem rewizji— jak doniosły dzien­
niki rosyjskie— było, między innymi, postanowienie 
oddania pod sąd  b. naczelnika miasta Moskwy, 
generała  Reinbota.

W  ostatnim numerze „Rieczi* znajdujemy ob­
szerny artykuł p. t. „Policja śledcza w Moskwie* 
oświetlający przyczynę rewizji i jej wyniki.

Wyszły na jaw rzeczy nieprawdopodobne. P o ­
licja śledcza, nie bez wiedzy‘naczelnika, de współki 
z zawodowymi bandytam i organizowała ekspro- 
prjacje. Odkrycie to spowodowało właśnie rewizję 
senatorską  a rewizja wykryła nowe zupełnie ope­
racje  pelicji, głównie pobieranie okupów od klubów 
gry i domów publicznych. Podobno policmajster
Kerotkij zebrał w krótkim czasie 100 tysięcy rb. 
P rezes  klubu niemieckiego przedstawił kwitów n a ­
czelnika m iasta  na 17 tysięcy rubli, ściągniętych 
„na  cele dobroczynne*.

Głośny w ie lk o rząd ca .  Niedawne zabójstwo
dwuch oficerów przez policjanta zwróciło baczną 
uwagę sfer rządzących na stan rzeczy w gemerał- 
guberaatorstw ie odeskim. „Rlecz* pisze, że stan 
zdrowia gen.-gub.Tołmaczewa, zarówno pod wzglę­
dem moralnym, jak fizycznym jest bardzo zły. Nie 
ulega już podobno wątpliwości, że dymisja tego I 
tak głośnego wielkorządcy jest postanowiona.

Z naczna  o f ia ra .  Dla uczczenia pamięci pref. ; 
Zacharjna, wdowa po nim wraz z cerkami ofla- i 
rowała 2 miljony rubli na budowę w Moskwie szpl- i 
tala jego imienia.

ptaków nie [umieją wypoczywać na powierzchni 
wody, aczkolwiek m ają  małe płetwy, w ięc ‘muszą 
tę daleką podróż przez morze odbywać bez za ­
trzymania. Oczywiście, pewna ich część ginie c o ­
rocznie w falach oceanu, zwłaszcza podczas b u ­
rzy, ale większość odbywa drogę pomyślnie.

OCHRONA W WILNIE.
P e te r sb u rg ,  3 grudnia. Na dzisie jszy* wieczor­

nym posiedzeniu Dumy państwowej w lożach zgro ­
madziło się dużo publiczności. W sali posiedzeń 
posłowie prawie w komplecie.

Na porządku dziennym znalazła się odpowiedź 
przedstawiciela rządu na interpelecję w sprawie 
postępowania wydziału ochrony w Wilnie.

Wiceminister spraw  wewnętrznych, Makarów, 
zaprzeczył faktom, przytoczonym w interpelacji, 
ale oświadczył zarazem, że rząd energicznie po­
tępia prowokację ze s trony policji.

Makłakow w świetnej mowie pochwalał ośw iad­
czenie rządu, ale zarazem  twierdził, że fakty, przy­
toczone w interpelacji, są  zgodne z prawdą.

Wniosek, aby rozprawy nad odpowiedzią p rzed ­
stawiciela rządu przerwać, odrzucono głosami le­
wicy, kadetów i polaków.

Poseł Nisselowicz krótko, ale silnie zaprotesto­
wał przeciw oświadczeniu wiceministra, że jedy­
nymi winowajcami są żydzi. Mowę Nlsselowicza 
oklaskiwało naw et całe centrum.

W głosowanie przyjęto formułę październikow- 
ców 174 głosami centrum, polaków, postępowców 
i kilku kadetów, przeciw 164 głosom zjednoczonej 
prawicy i lewicy.

Formuła październikowców opiewa: Ze względu 
na stanowcze oświadczenie rządu, że fakty, przy­
toczone w interpelacji, są  niedopuszczalne, D um a 
państwowa wyraża przekonanie, że rząd poczyni 
energiczne zarządzenia , zmierzające ku istotnemu 
ukróceniu podobnych objawów i ku reorganizacji 
policji.

Formułę tę  naw et um iarkowana prawica poczy­
tuje za naganę dla rządu i z tej przyczyny n a p a ­
da gwałtownie na październikowców.

STAN OBLĘŻENIA W PRADZE.
Wiedeń, 3 grudnia. Z  powodu ogłoszenia w 

P radze  stanu oblężenia, posłowie czescy zam ierza­
ją  urządzić obstrukcję w parlamencie austrjackim, 
co * o ż e  wywołać jego rozwiązanie.

P rag a ,  3 grudnia. Utworzono trybunał sądów 
doraźnych. Przvbyl kat z Wiednia.

SKUTEK WYNURZEŃ.
Berlin, 3 grudnia. W icesekretarz  stanu w u- 

rzędzie spraw zagranicznych. Stemrieh, pod?ł się 
de dymisji. Dymisja ta  stoi w związku z ogło­
szeniem przez londyński „Daily Telegraph* zna­
nych wynurzeń cesarza  Wilhelma.

KONSTYTUCJA W EGIPCIE.
Kair, 3 grudnia. R ada  prawodawcza postano­

wiła jednomyślnie zwrócić się do chedywa z 
prośbą o opracowanie projektu prawa o współu­
dziale ludności w spraw ach wewnętrznych kraju. 
Rada proponuje utworzenie instytucji, posiadającej 
prawodawczą władzę rozstrzygającą, z tym z a ­
strzeżeniem, że praw a przez nią uchwalone obo­
wiązywać będą tylko krajowców i nie będą tyczy­
ły się podatków bezpośrednich, kapitulacji, długu 
publicznego oraz praw europejczyków.

UKŁADY AUSTRJACKO-TURECKIE.
Wiedeń, 3 grudnia. Pomiędzy Turcją a Austro- 

W ęgram i toczą się układy nieurzędewe na podsta ­
wie kompensaty pieniężnej. Turcja żąda podobno 
od Austro-W ęgier zwrotu stra t  w sumie 200 mi- 
ljonów franków.

KONSTYTYCJA NIEMIECKA.
Berlin, 3 grudnia. P a r la m e n t  przystąpił dziś do 

rozpraw nad wnioskami o zmianę niektórych p a ­
ragrafów konstytucji cesars tw a niemieckiego.

S ek re ta rz  stanu B ettm an Hollwegh oświadczył: 
„Dotychczas parlam ent nie powziął żadnej uchw a­
ły ostatecznej w sprawie zmiany konstytucji, rada  
związkowa przeto nie mogła nad tym przedm io ­
tem obradować. Jeśli obecnie stronnictwa pragną 
przekształcenia konstytucji, to rada  związkowa 
zajmie się tą sprawą, skoro tylko nastąpi uchw a­
ła parlamentu.

Rząd przykłada do tej sprawy wielkie zn acze­
nie, co już wynika z jego udziału"w obradach.

Oświadczenie ministra uważają  przeważnie za 
wymijające objaśnienie kwestjl.

Przegląd bibliograficzny.
Wyszedł z druku podwójny 34 i 35 Numer „Wol­

nego S łow a*  pod Redakcją Leo Belmonta i z a ­
wiera następujące artykuły:

1. Mój Bóg. 2. Myśli zakute w hek saae try :  
Mnogość idei. Rozwój bóstwa. Funkcja a orga­
nizm. 3. P iasek  filozoficzny prof. Lutosławskiego. 
(„Darwin i Słowacki*). 4. P roces ogółu polskiego 
z poezją w XIX wieku. 5. Portrety symboliczne 
poetów polskich: Mickiewicz, Słowacki, Krasiński.
6. Przedmowa do esperancktego przekłada „Aspazjl*.
7. Dwie wyspy i „Ruki w wierch*. 8. Dlaczego 
Krzywoszewski wyzwał na pojedynek Laskowskiego. 
9. Ostateczny rozłam w partji postępowo-demo- 
kratycznej. 10. Drzwi wyważone, które trzeba 
wywalać. 11. Bajka o śmierci postępowego r e ­
daktora. 12. Kurz— Chabielski. 13. O noszeniu 
laski dwa artykuły: (filosemlcki i antysemicki). 
14. Bywa i taka wolna miłość. 15. Do ratuszal 
16. Szach perski. 17. Aforyzmy. W dodatku: P ro ­
mienie Roentgena. Nowela z tragedji życia.

P renum era ta  kwartalna— 1.75. Półroczna— 3.40. 
Adres: Marszałkowska 77. Telefon 118,98.

67 7-3 -2
W iadomość w kancelarji 8 go bataljonu Saperów.

T T ^ ie lłs i 37-"bór: 500-23-17
Zegarków OMEGA oraz Pierścionków, Kolczyków, 
Broszek złotych 56 pr., Obrączki złote od 6 r. pa­
ra, Papierośnice srebrne. Kupuję złoto, srebro, 
brylanty i kwity lombardowe. Przyjm uję do zło­
cenia i srebrzenia, jak również reperację  zegar­

mistrzowską i jubilerską i gramofony.

J .  O y g i e l m a n
Lublin, Krakowskie-Przedmieście J6 136. 

O ^ a r a n c j a  z a ,  d - o b r o ć  z ł o t a .

Rozkład pociągów na st. Lublin.
Ocł dnia 23-gfo Października 1908 r. 

O d c i i c d z ą  z  H i  Ul " b l i n a , .
De Warszawy. De Kowla.

6 ra. 53 rano osob. 
9  m. 0 rano poczt. 
4 ra. 29 popo<. osob. 
12 m. 38 w n. miesz.

De Łukewa.

3 ra. 21 pop. mieaz 

6 ra. 55 r. H i IV M.

6 m. 52 rano  miesz.
2 m. 27 popoł. osob.
9 m. 0  wiecz. poczt.

_ 9 m. 23 wiecz. IVki.
12 » .  8. p o p .  IV kl.

IPrẑ rcŁiod-zą. do Xuiiblina.
W arszawy. Z Kewla. Z Łakewa.

6 m. 40 raae miesz. 
2 m. 15 popoł. oseb. 
•  ra . 46 wieez. pocz. 
10 m. 45 w noc. oe. 
8 a .  *  w. IV kl.

8 m. 42 raae poeet. 
4 m. 14 pop. osob. 
12 m. 33 w noc. ra. 
11 m. 31 r. IV U.

8 m. 46 r. miesz,

7 m. 34 w. n i IV k.

C eny p ro d u k tó w  ro ln y ch
(za korzec zwyczajewy)

Pszenica  . . . 240 funt. od rb. 6.50 do 7.00
Żyto . . . . 230 n „ 5.40 „ 5 50
Jęczmień . 200 » „ „ 4.00 „ 4.20
Owies . . . . 140 „ 2.45 „ 2.50
Groch . . . . 260 7.00 7.10
Bobik koński 260 n 5.25 5.50
W yka . . . . 260 „ „ 4.50 „ 4.75
Łubin niebieski 260 3.50 „ 3.60
Rzepak . . . 210 „ 9.00 9.20
Rzepik . . . 210 * 9 8.00 8.25
Koniczyna biała 250 . . W 25.00 » 35.00
Koniczyna czerw. 250 * „ „ 00.00 00.00
Tym otka . . . 180 „ w 10.00 13.00
Gryka . . . . 200 m 4.00 „ 4.25

Lublin , d. jo  Listopada r. igoS.

i l f  S i  t ! S f™  i w  W w  p w  p w  m  p i w

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8 -  Dom handle* , u. i E. Metzl &
Marszałkowska Jfe 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.—Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marsza...«wska 16 120.
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Redaktor i Wydawca dr, Stawsław Kerczak. L’r o c a n u a li. Jaceswakiaj.


